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N i e c h '  ż y j e  N i e  p o d l e g ł a  P o l s k a  L u d o w a !

Robotnik a walka o niepodległość
N iew ola  m oskiew ska odbiła się nietylko  

na naród o w e ni życiu  robotnika p o lsk iego , p o ­
zbawiając g o  kultury, ośw iaty  narodowej i szkół 
polskich, ale stanęła ona także w  poprzek ro­
zw ojow i ruchu rob otn iczego  ek o n o m iczn o -sp o ­
łeczn eg o .

K onstytucja istniała na papierze, w  rzeczy­
w istośc i zaś panow ał knut, żandarm i szpicel. 
Przeraził się rząd rosyjski w idząc w  p ierw szych  
łatach w o ln o śc io w y ch  w spaniały rozkw it ruchu  
r o b o tn ic z e g o : zw iązków  zaw od ow ych , k o o p e­
ratyw, tow arzystw  ośw ia tow ych  i t. d. i zam y­
kał jeden zw iązek po drugim , ograniczał ich  
prawa, krępow ał na każdym  kroku ich legalną  
działalność. D rogą walki politycznej nie m ogła  
się klasa robotnicza polska upom nieć i bronić 
sw y ch  praw, —  bo „konstytucja" rosyjska za­
prowadziła taki ustrój praw no-polityczny, taki 
system  przedstaw icielstw a, że tylko najmożniejsi 
i najlojalniejsi m ogli korzystać z teg o  ołtarza 
w oln ości, k tórego najlepszem  odzw iercied len iem  
i przykładem  była D um a — urągow isko z naj­
prym ityw niejszego pojęcia sw ob ód  o b y w a te l­
skich i konstytucji.

B ył to ob m yślany przez biurokrację rosyj­
ską system , aby nie dopu ścić szerokich mas 
lud ow ych  do w ładzy politycznej, bo ta m usiałaby  
się w tedy  w ysunąć i w yp aść z rąk d otych cza­
so w y ch  jej dzierźycieli. Klasa robotnicza b o ­
w iem  mając w p ływ  na rządy krajem, biorąc 
udział od pow iedn i swej sile w  instytucjach sam o­
rządnych obyw atelsk ich , obaliłaby daw ny p o ­
rządek p olityczn y oparty na bezpraw iu i w y ­
zysku, regulow ałaby w  m yśl s w y c h  interesów  
spraw y ek on om iczn e i sp o łeczn e, zażądałaby  
w prow adzenia szerok iego  praw odaw stw a rob o­
tn iczego , och ron y  pracy, w o ln ośc i słow a, s to ­
w arzyszania się, koalicji i t. d. Specjalnie zn ów  
klasa robotnicza p o l s k a ,  mając m ożn ość s w o ­
b o d n eg o  rozwoju ek o n o m iczn o -sp o łeczn eg o  i p o ­
lityczn ego , polepszając sw ój d obrobyt m ate- 
rjalny dążąc do rozw inięcia w szystk ich  sw ych  
sił, zaspokojenia w s z y s t k i c h  sw ych  potrzeb  
a w ięc  tak materjalnych jak i d u ch ow ych , kultu­
ralnych, —  stałaby się dla Rosji groźną potęgą  
—  p o l i t y c z n ą .

R obotnik polski stojąc w yżej kulturalnie 
i sp o łeczn ie od robotnika rosyjsk iego, nie m ó g łb y  
się zm ieścić w  jednolitych  ramach prawnych  
obow iązujących w  całej Rosji a p rzystosow anych  
do życia sp o łeczn eg o  rosyjsk iego, które m o g ły b y  
w ystarczyć rosyjskiem u ro b o tn ik o w i! R obotnik  
polski mając inne, różne od rosyjsk iego, p o ­
trzeby, m usiałby dążyć do rozszerzenia tych  ram 
na sw ą korzyść.

W idzieliśm y to dążenie naw et w  nikłych  
organizacjach legalnych  w  K rólestw ie P olsk iem , 
jakie się zdołały zachow ać m im o strasznych re­
presji, w idzieliśm y to parcie w  akcji o  kasy  
chorych, w  w alce o prawo koalicji. R obotnik  
polski żądał zaw sze w ięcej niż mu rząd daw ał 
i m ógł dać, a żądał innych reform, innej organi­
zacji społecznej rhż m o g łob y  żądać sp o łeczeń ­
stw o  i lud rosyjski. Jeg o  aspiracje, żądania 
w  tym kierunku, p łyn ęły  z w y ższo śc i i różnicy  
kultury polskiej, struktury ek on om iczn o  - sp o ­
łecznej n aszego  życia, słow em , z o d r ę b n o ś c i  
n a r o d o w e j .  I g d y b y  polska klasa robotnicza  
miała m ożność sw o b o d n eg o  rozwoju w  pań­
stw ie rosyjskim , prędzej czy  później d oszłaby  
cała do zrozum ienia, że p e ł n ą  s w o b o d ę  
sw e g o  rozwoju, walki społecznej, zu p ełn ego  roz­
wiązania swej spraw y m oże uzyskać jedynie  
w  o d r ę b n o ś c i  od ustroju p a ń stw o w eg o  i sp o ­
łeczn eg o  Rosji, c z y l i  w e  w ł a s n y m  p a ń ­
s t w i e  n a r o d o w y m .

Lecz Rosja przeczuła to, zrozum iała g ro ­
żące jej n ieb ezp ieczeń stw o  i za jednym  zam a­
chem  podcięła i zn iszczyła cały szereg  instytucji 
legalnych  robotn iczych, w zarodku zgniotła  
budzące się sw o b o d n e  ży c ie  sp o łeczn e robotnika  
p olsk iego . I t e n  w łaśnie fakt, te represje przy­
sp ieszy ły  tylko u ś w i a d o m i e n i e  n arodow e  
w śród szerokich mas pracujących o potrzebie  
walki z najazdem rosyjskim  o N iep o d leg ło ść , 
które to uśw iadom ienie przy norm alnym  s w o ­
b odnym  rozwoju przyszłoby za lat kilkanaście 
czy  kilkadziesiąt.

R ew olucyjny zam ach rządu m osk iew sk iego  
na legalne form y życia p o lsk iego  robotnika, 
zm usił teg o ż  do szukania rew olucyjnych środ­
k ów  walki w  n ielegalnej organizacji politycznej. 
Walka z rządem rosyjskim  o P aństw o P olsk ie  
nabrała w  oczach  polskiej k lasy robotniczej 
specja lnego  zabarw ienia. W  zd ob yciu  N iep o ­
d leg łości w idzi robotnik polski nie tylko waru­
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nek w o ln o śc i narodowej ale i osiągnięcie sw ych  
sp o łeczn o-ek on om iczn ych  ideałów .

N iep o d leg ło ść  wrosła w  program partji ro­
botn iczych  jako dobrze zrozum iany i n t e r e s  
r o b o t n i c z y ,  jako n i e o d z o w n y  w a r u n e k  
e t a p  d a l s z e g o  r o z w o j u  i o s t a t e c z n e g o  
r o z w i ą z a n i a  s p r a w y  r o b o t n i c z e j .

Walka o tę n iep od leg łość  toczy  się ob ecn ie  
i robotnik biorąc w  niej udział pow inien  w ie ­
dzieć za co  w niej krew przelew a, czeg o  się 
po niej spodziew a i żąda.

Z dob ycie n iepod leg łości, to oderw anie od 
Rosji, to rów nocześn ie przesunięcie się Polski 
z pod panow ania kultury m ongolsko-azjatyckiej 
W schodu, polegającej na zdeptaniu g o d n ośc i  
ludzkiej —  w  sferę kultury zachodniej, europej­
skiej, opartej na poszanow aniu  w o ln ości i g o ­
d n ośc i osobistej człow ieka, na w prow adzeniu  
n o w eg o  porządku i ładu sp o łeczn o-p o lityczn ego  
opartego na prawdziwej konstytucji i zasadach  
dem okratycznych, gdzie robotnik będzie miał 
udział w e w szystkich  instytucjach sam orządnych, 
państw ow ych , miejskich i gm innych, gd zie w o l­
n ość słow a, stowarzyszania się da robotnikow i 
m ożn ość organizow ania się do walki klasow ej 
w  zw iązkach zaw od ow ych , stow arzyszeniach  
w sp ółdzie lczych , partjach politycznych  jawnie 
działających, gd zie w o ln ość zupełna prasy, w y ­
znania, sw ob od a  narodow a pozw olą mu roz­
w inąć się w szechstronn ie i podn ieść na naj­
w y ższy  stop ień  kultury, gd zie państw ow a ochrona  
pracy, u b ezp ieczen ie sp o łeczn e p o łoży  kres w y ­
zysk ow i sił i zdrow ia robotnika przez kapitał, 
gd zie  p ow szech n e nauczanie, elem entarne i za­
w o d o w e  usunie ciem notę i poniżenie a p od n ie­
sie w a r t o ś ć  p r a c y ,  wartość d uchow ą klasy  
robotniczej.

O  zasadnicze w ięc p r a w a  c z ł o w i e k a  
to czy  się walka obecna z Rosją a zw łaszcza  
prawa człow ieka p r a c u j ą c e g o .  Takie zna­
czen ie posiada g ło szo n e  przez nas hasło Polski 
L u d o w e j .

M y, robotnicy zorganizow ani, rozum iem y  
to  dobrze, trzeba tylko, by w ieść  o tem  poszła  
w  drzem iące jeszcze, n ieuśw iadom ione m asy  
pracujące, aby c a ł a  klasa robotnicza stanęła  
do walki, pom na swej odpow iedzia lności przed  
przyszłością, zrozum iaw szy korzyści tej walki.

Tą funkcję uśw iadom ienia, pobudzenia, 
m uszą spełnić dziś partje robotnicze, spełnia ją 
N . Z. R. —  idąc w  n iezorganizow ane i ciem ne  
m asy z pochodnią światła i w yzw olen ia .

Pam iętajm y bow iem , że od w ielk ości udziału 
robotnika w  w alce n iep od leg łościow ej, od ilości 
krwi przelanej w  szeregach  w alczących— zależy  
rozmiar praw i w oln ości, jakie mu N iep o d le ­
g ło ść  przyniesie.

Zagadnienie chw ili.
Z araz  po u tracen iu  przez P olskę n iezawisłości 

politycznej znaleźli się w narodzie  obyw ate le ,  k tórzy  
rozum ie jąc  i odczuw aląc  po lską  rację s tanu ,  starali 
się w zam ian  n ie is tn ie jących  form pańs tw ow ości
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stw orzyć inne  o rg an a  pó łpaństw ow e,  m ające choć w 
części funkcje  p ańs tw ow e zastąpić.

P rzyk ładem  takiej najbardzie j-  udałej p róby , b y ­
ła o rgan izac ja  cyw ilna n arodu  po lsk iego  w okresie  
poprzedza jącym  w ybuch  pow stan ia  s tyczn iow ego  i p o d ­
czas jego  trw ania .  N aród  nasz  w tedy  zdoby ł się na 
wielki wysiłek  pańs tw ow otw órczy .  M ach ina  o rg a n i ­
zacy jna ,  ob e jm u ją ca  za rów no  o rg an  naczelny, rząd 
n arodow y  jak  i poszczegó lne  rozgałęz ienia  loka lne 
(adm in is trac ja  p row incjona lna) ,  m ieszcząca w sobie  
Ćałą b ierarch ję  rządu i władzy, działa ła  sp raw n ie  i d o ­
skona le  zas tępow ała  n ie is tn ie jący  rząd polski jawny. 
S p raw ow ała  ona czynnośc i,  k tóre  gdzie indzie j o r g a ­
nom  p raw no-paóstw ow yin  p rzy p a d a ją  w udziale .

W szystk ie  trzy dziedz iny  życia p ań s tw ow ego  były 
przez ten k o n sp iracy jny  rząd polski uw zględnione .  
W ydaw ano  praw a i regu lam iny , p rzes trzagan ia  ich 
su row o s trzeżono, n iepos łu sznych  o d d aw a n o  sądom . 
P rzec iw staw ia ł  się ten  rząd  narodow y rządowi ro sy j­
sk iem u. Bał się go  ów czesny  nam ies tn ik ,  bał się go  
P e te rsb u rg ,  u legało  m u całe spo łeczeństw o  polskie.

Chwila dzisiejsza, n ieznana  w dzie jach  naszego  
n a ro d u — oczekiwana, w ym aga  bardziej niż k iedyko l­
wiek, a ż eb y śm y  z łona sw ojego  wyłonili coś, co nie 
by łoby  jeszcze  rządem  narodow ym , ale ja k o b y  k a ­
dram i,  podw alinam i,  pod  p rzysz ły  rząd k ładzionem i.

Dzięki starc iu  się ze so b ą  naszych zaborców  
i ucieczce rosjan  z części te renu  daw n e g o  K rólestwa 
P o lsk iego , po lska racja  s ta n u ,  po lska  m yśl p a ń s tw o ­
wa znalazła  dla swojej realizacji g ru n t  i m a ter ja lne  
podstaw y .

Naczelne, bezw zględne has ło  polskiej reacji s t a ­
nu  w chwili dzisiejszej jest: o rgan izow ać polsk ie  życie 
narodow o-poli tyczne!  T w orzyć sy s tem a tyczn ie  ale 
j a k n a j s z y b c i e j  ram y  i fu n d am e n ty  pod  p rzy ­
szły organ izm  pańs tw ow y  polski ,  a ż eb y  decydu jący  
m o m e n t  nie zas ta ł  nas  n ie spodz ian ie ,  nie zaskoczył 
nas  w połowie dop ie ro  rozpoczętego  dzieła.

O dpow iedź  na py tan ie ,  jak ie  form y i zakres  
p rzyb rać  m a ją  te fu n d a m e n ty  po lsk iego  życia p ra w n o ­
po li tycznego  n a rzuca ją  śam e przez się. M uszą  one  
ob jąć  ca łoksz ta ł t  funkcji , w ykonyw anych  gdzieindzie j 
przez pańs tw o. M u sz ą  uw zględnić  życie polityczne, 
narodow e, gospoda rcze .  M u sz ą  n am  stworzyć s a m o ­
rząd i za s tąp ić  adm in is trac ję  z cen tra lą  u góry . M u ­
szą  nam  dać  su ro g a t  po lsk iego  sądow nictw a, polskiej 
izby praw odaw czej i polskiej dyplom acji.

Tw orzenie  od  pos taw  K om ite tów  obyw ale lsk ich  
narodow ych, z łona  spo łeczeństw a , ze zdrowej jego  
części, będzie p ierw szym  e tap e m  na drodze do zo r ­
gan izow an ia  życia po lsk iego  spo łecznego ,  ekonom i-  
czno -k u l tu ra ln e g o  na  zewnątrz, c z y l i—inaczej,  po lsk ie ­
go  sa m o rz ąd u  i s tan ie  się podłożem , n a  k tórem  b u j ­
nie plenić się będz ie po lska  myśl polityczna, wzra­
s ta jąc  w po tęgę  naw ew nątrz  narodu .

Życie je s t  naszczęście  s ilniejsze, niż ap a t ja  i j a ­
kaś  dziw na bezw ładność,  której wyraz daje  d o tą d  
nasz  kraj. Powoli w prawdzie , ale pęka sp ieczona  
g leba  a z p o d  niej w y b iega ją  m łode, zdrowe 
pędy  now ego  życia po lsk iego . O b jaw em  tego  życia 
n a ro d o w eg o  są  p o n ie k ąd  K om ite ty  narodow e, p o w s ta ­
jące  obecn ie  wszędzie, gdz ie  ty lko  u s tąp iła  b ru ta ln a  
s to p a  w schodn iego  najeźdźcy.  Łączą one  w sob ie  
w szys tk ie  kon ieczne  w arunki: są  p rzedstaw ic ie ls tw em  
spo łeczeństw a m ie jscow ego, em an a c ją  loka lnego  życia



n aro d o w eg o  i ob y w ate lsk ieg o  są ins ty tuc jam i na- 
w skroś  dem o k ra ty cz n em u

Są o ne  u jęciem w pew ne form y o rgan izacy jne  
tych  wszystkich  ob jaw ów  i tendenc ji  ca łkow ania ,  u je ­
dn o s ta jn ie n ia  w ysiłków  i p rac  konkre tnych , które 
p oszczegó lne  g ru p y  i k ie runk i obozu  n ie pod leg ło śc io ­
w ego  pod e jm u ją  na  g runc ie  loka lnym . T oteż  widzi­
m y, że m yśl ich zak ładan ia  rzucona  p rzed  kilka m ie­
s iącam i i rea lizow ana  przez je d n ą  g ru p ę  po li tyczną — 
d z iś  p rzy jm uje  się w całym  obozie n iepodleg łościo-  
w em — sta je  się p a l ą c ą  p o t r z e b ą  c h w i l i .

Sieć K om ite tów  narodow ych rozrzuconych po 
ca łym  kraju  wyłoni z czasem  z s ieb ie  nacze lne k ie­
rownictwo, k tó re  będzie rep rezen tow ać  wolę i p ie r­
w ias tek  a u t o n o m i c z n y ,  w ew nętrzny  sp o łe ­
czeńs tw a.

Kom ite ty  narodow e bowiem , n ieog ran icza ją  się 
do  przedstawicie li partji i g ru p  po li tycznych  danej 
m ie jscow ości— ale w ciągając  do pracy i b e z p a r ty j­
nych  n iepodleg łościow ych , spo łecznych  p racow n ików —  
s ta n ą  się z czasem  w yrazem  i za rodk iem  po lsk iego  
s a m o r z ą d u  o b e jm u jąceg o  sw ą dz ia ła lnośc ią  c a ­
łoksz ta ł t  ro b ó t  i p rac  spo łeczno -gospodarszych ,  k u l tu ­
ra lnych  i adm in is tracy jnych .

J e d n a k ż e  m im o w szystko  in ic ja torem  ich tw o­
rzenia, koścem  ich bud o w y  m usi być obóz  n ie p o d le ­
g ło śc iow y  danej m iejscowości,  ja k o  ten  czynnik , k tó ry  
b ierze  odpow iedz ia lność  za  ca łość  i pow odzen ie  s p r a ­
wy, i k tó ry  dzięki w ypróbow anej sp raw nośc i  i s p r ę ­
żys tośc i  sw ych  o rganizac ji  daje  gw aranc ję  trwałości 
i p ro s to lin i jnośc i  w działaniu .

Kierownictwo akcji z e w u  ę t r z n e j, państ-  
wow o-polsk ie j m usi  u jąć w sw e ręce ten  czynn ik  
polityczny, k tóry  od  chwili w ybuchy  w ojny  o p o w ie­
dz ia ł  się bez zastrzeżeń za w alką  z R os ją  o N iep o ­
d ległość , k tóry  do tychczas  form alnie nie jedno li ty  —  
a le  p rak tyczn ie  p rzy -w arsz tac ie  w spó lnych  ro b ó t  w y­
s tępow ał jednolic ie ,  w spóln ie .

T ym  czynnik iem  je s t  z jednoczen ie  s tronnic tw  
n iepod leg łośc iow ych ,  w ytw orzenie nacze lnego  o rganu  
w ykonaw czego ,  k ie ru jącego  po li tyczną  akc ją  n ie p o ­
d ległościową, rep rezen tu jącego  n iepod leg łośc iow ą o- 
p in ją  Kró lestw a Polsk iego .

T en  nacze lny  o rg an  po lityczny  m usi wyłonić 
z s iebie w szelkie agendy ,  k tóre  są  właściwe każdem u  
rządow i pańs tw ow em u, on bowiem  będzie su rogatem , 
z a czynem  te g o  rządu  n a  ziemiach Królestwa. S to s u ­
nek  jego  do organizac ji  K om ite tów  narodow ych  w y­
n ik a  z założenia i charak te ru  tych dw uch insty tucji .

K om ite ty  będą  w ypełn iać  i regulow ać go sp o d a r-  
c z o -k u l tu ra ln ą  s tronę  tw orzącego  się pańs tw ow o-po l-  
sk ie g o  życia, ich op in ja  i dośw iadczen ia  b ędą  sub- 
s t ra tem ,  w skazów ką  d la  po li tyczno -adm in is tracy jnych  
za rząd z eń  i po su n ię ć  d o konyw anych  przez o rgan  p o ­
lityczny , n iepodleg łościow y. O rg a n  ten m usi s tw o­
rzyć sieć ad m in is t racy jną  w całym  kraju  regu lu jącą  
i o d pow iada jącą  trzem is to tnym  sk ładn ikom  p a ń s tw o ­
wości w yraża jącym  się w p ierw ias tku  r z ą d u ,  s k a r ­
b u  i w o j s k a .

Inicjatyw ę w tym  k ie ru n k u  dała już  „Konfede­
rac ja  N arodow a P o lska"  zapoczą tkow u jąc  cały szereg  
r o b ó t  ogó lnych ,  g łosząc  has ło  z jednoczen ia  s tronn ic tw  
n iepod leg łośc iow ych  K rólestw a P olsk iego , rządu  sk a r ­
b u  i wojska. O rgan izac ją  sp e łn ia jąc ą  już  w zn acz­
nej części te  p o s tu la ty  s ta ła  się z tam te j  s t rony  linji 
bo jow ej „K onfederacja  P o lsk a" .  T endenc je  w tym

kie ru n k u  w idzimy obecn ie  w obozie  n iepodleg łościo-  
w o-socja l is tycznym  i pos tępow ym .

S ą  to  ob jaw y  z n a m ie n n e  i n iezm iern ie  ważne. 
Z drow a myśl po li tyczna po lska  zaczyna  się budzić  
i k rysta l izow ać w czynie o h is to rycznem  znaczeniu .

Należy  ty lko życzyć sobie , by w ja k  n a jk ró t ­
szym  czasie p rzybra ła  o n a  k o n k re tn ą  p o s ta ć  w formie 
o rganizacyjnej  i w ładną, en e rg iczną  ręką ujęła ster 
ruchu  n iepod leg ło śc iow ego  w naszym  kraju.

Z naczeu ie  pow stan ia  i og łoszen ia  się takiej n a ­
czelnej ins ty tucj i  narodow ej je s t  o lb rzym ie  tak  w e­
wnątrz, jak  i na zew nątrz  w obec E u ro p y  dla sp raw y  
Polskie j.

Społeczeństw o  zysku je  w idom ą głowę, k ie ro ­
wnictwo ca łego  ruchu, które przeciw staw iając  się rzą­
dowi ro sy jsk ie m u — tern sam em  praw ne, na  m ocy  u p o ­
w ażnien ia  spo łeczeństw a ob e jm u je  funkcje  rządu n a ­
rodowego, polskiego.

T ak iego  o rganu ,  takiej in sty tucji  spo łeczeństw o  
polsk ie  b. zaboru  rosy jsk iego  do tychczas  n iem a, n a j ­
wyższym au to ry te tem  jego  dziś są partje  i ich rozkazy. 
P ar t je  zaś  każda na  sw ą rękę nie m ogą  prow adzić  
polityki polskiej ogólne j .  Z jednoczen ie  ich m usi s tw o ­
rzyć au to ry te t  w ł a d z y  p o l s k i e j  i s i ł y  z b r o j n e j  
p o l s k i e j ,  k tó ry  przen ikn ie  w św iadom ość  ogółu  
po lsk iego ,  w ydobyw ając  z n iego  m ax im um  energji  i 
ś rodków  dla d o b ra  spraw y.

W szystk ie  ob jaw y  i fak ty  w skazu ją  na  to, że 
spo łeczeństw o  dzisiaj p ragn ie  i d o m a g a  się tego.

K ażdy P o lak  dziś chce być już  w o l n y m  o b y ­
watelem p o s iada jącym  w łasny  rząd, w łasną władzę.

P o w s tan ie  tak iego  rządu  —  będzie w skazów ką  i 
p rzes trogą  d la Europy .

(Artykuł ten o d d a n y  do  d ru k u  i z łożony  przed 
konferenc ją  s t ronn ic tw  n iepodleg łościow ych  nie traci 
m im o to sw ego znaczenia) .

P ra c a  nielegalna.
K olebką  ta jnych o rganizac ji  i sp isk ó w  je s t  R o­

sja. Rząd rosy jsk i narzucił  tą  formę życia spo łeczeń ­
stwu po lsk iem u, zm usił  nas  wejść do  podziemi, s p a ­
czył tym wszelki rozwój spo łeczny  uniem ożliw ił 
ja w n ą  działnlność. Każda p róba  podn ie s ien ia  po z io ­
m u  życia publicznego , spo łecznego  czy politycznego  
była zb ro d n ią  w Rosji. Zbrodnią_ była szkoła, zb ro ­
d n ią  był pacież polski,  h is to rja  n a rodu  w łasnego , kó ł­
ko rolnicze, zw iązek zawodowy, słowem w szys tko  co 
św iadczyło  o budzące j się sam odzie lnośc i  i sile n a r o ­
dowej polskiej.

I karano  za te zb rodn ie  bezprzykładnie ,  n a j ­
m n ie jszy  ob jaw  życia t łum iono  w po tokach  krwi, w 
w ięzieniach, m rożono  na Syberji.

N aró d  cały żył w podziem iach,  tam bronił  re ­
sz tek  swych praw, sw ego um ienia  i kuł powoli broń...

Dziesięć gubern i  Król. P o lsk iego  trzym ało  p o ­
tężną  Rosję w szachu , zm usza jąc  do  u trzym yw an ia  bez 
przerw y s tanów  w yjątkowych, kazało  czuwać zb ro ­
dn ia rzom  u p rogów  naszych  dom ów , śledzić n a jd ro ­
bn ie jsze  fakty codz iennego  życia —  nap różno .  L u ­
d n o ść  Król. P o lsk iego  w zrasta ła  i kształciła się w s p o ­
sobach  pracy  ta jnej ,  stworzyła po tężną  l i tera turę  n ie ­
le g a ln ą  n ie zn a n ą  gdzieindzie j,  pow iązała  się m n ó ­
stw em  organizac ji  i sp isków  dobrze  ukry tych  przed 
czu jnem  okiem  szpiega.



Str. 4. P O C H O D N I A

Dzikie, ba rba rzyńsk ie  represje  sprawiły, że naj- 
n iewinniejszej działa lności bano  się u jawniać ,  a gdy  
się to s tało  odrazu  w ybucha ła  d łu g o  ta jo n a  i k rę p o ­
w ana energ ja  spo łeczna (rok 1905-6), M acierz szko l­
na, dz ia ła lność  g o sp oda rcza  i ekonom iczna)  p rędko  
je d n ak  została zm u szo n a  i z pow rotem  zepchnięta  
do daw nych  form ta jnych. W ytworzył się u nas  s p e ­
cja lny  typ  „n ie lega ln ików “, pow sta ły  sp o so b y  i m e ­
tody, k tórych nie zdołały  i nie zdołają  zniszczyć n a j ­
usiln ie jsze  s ta ran ia  policji rosyjskie j,  p opar te  potęż- 
nem i ś rodkam i now oczesnego  pańs tw a.

S kazane  na takie  podz iem ne  życie, zos ta ło  sp o ­
łeczeństw o polskie, w ojną  nag le  w ybuchłą ,  oślep ione .  
T ylko  część m ogła  odrazu  o rozgrywających się wy­
padkach  wziąść czynny  udział, W3'stępując zbro jn ie  
p rzeciwko Rosji. W iększość  nie była w s tan ie  przejść 
odrazu  do  otwartej,  jawnej walki. To też widzimy, 
że n a  czoło insty tuc j i  w ytw orzonych zaraz po w y b u ­
chu wojny, m ających  p rzedew szystk iem  cha rak te r  fi­
lan trop ijny  i s taw iających sobie  za zadan ie  u t rzy m a­
nie porządku  wobec ucieczki władz rosyjskich , w y su ­
nęły się żywioły  bierne, p rag n ą ce  poko ju  za wszelką 
cenę. Bezprzecznie  stało  się  źle, n iezdo ła liśm y  przez 
to  u jaw nić  właściwej woli i op in ji  Królestwa w o d ­
powiedniej decydujące j chwili,  co obecn ie  m us im y  
odrabiać.

W  tym też przyzw yczajen iu  do prac n ie leg a l­
nych szukać  należy ta jem nicy  nas tro jów  w Królest. 
Po lsk iem . G dzie się podzieli ludzie czynu  w K róle­
stwie, p y tano  nas  n ie jednokro tn ie .  G dzie  są ci, k tó ­
rzy przez c iąg  d ług ich  lat na  na jgorszych  trwali p la ­
cówkach, d o p o k ą d  więzienie, lub  Sybir  nie zwolniły 
ich z  p os te runku?  Ludzie ci są  w Królestw ie i coraz 
się odnajdu ją .

N ieprzywykli do  form jawnej walki nieufni, ni£ 
znaczy  je d n ak  by byli oboję tn i lub  bierni.

Czas wojny nie sp rzy ja  rozległej p racy  p u b lic z ­
nej, sk rępow anie  życia pub licznego  po trzebam i wojen- 
nerni armji walczących, u trudn ien ie  i zakazy, za le­
żność od  poszczegó lnych  k o m e n d a n tó w  w ojskowych 
robi swoje.

Skurczyło  się i zam knę ło  w sob ie  i tak  sta le  
sk rępow ane  życie w Król. Po lsk iem . Nie na leży  s tąd  
je d n ak  w yciągać fałszywych w niosków  o zupełnej 
m artwocie  tegoż Król. Polsk .  N iepew ność  w yników  
wojny, p rzechodzen ie  m ias t  i wsi z rąk  do rąk  w al­
czących armji, n iapozw ala  u jaw nić  odrazu  w szystkich  
swych p laców ek i spo łeczeństw o  polskie trwa w d a l ­
szym  ciągu  w sposobach  pracy nie legalnej..

Ju ż  je d n a k  podczas  w ojny  dużo  się zm ieniło . 
W  wielu m iejscow ościach, szczególn ie  zajętych przez 
wojska aus try jack ie  um ożliw iona je s t  w dużym  s topn iu  
lega lna  dz ia ła lność  po lityczna,  chociaż i tu ta j u t r u ­
dn ia  się i k rępu je  w szys tko  co świadczy o zupełnej 
n iazależności politycznej myśli polskiej,  pom im o, że 
cały ob ec n y  ruch n iepod leg łośc iow y w yraźnie i n ie ­
dw uznaczn ie  okreś la  s to su n ek  po laków  do Austrji,  
czego naj lepszym  w yrazem  są Legiony  Polskie , p o ­
wstałe  przy  w spó łudz ia le  m onarch ji  Austro-W ęgiersk ie j .

Ż ąda  się więcej lo ja lizm u od  Król. P o lsk iego , 
bodaj s łow nego, niż od  Galicji nawet.

Jeszcze  na  większe trudnośc i  n ap o ty k a  wszelka 
dz ia ła lność  ' polityczna na tery torjach  obję tych  przez 
w ojska n iem ieckie , mimo, że je s t  wyraźnie a n ty ro ­
syjska,  przy  jed n o czesn em  to le row an iu  działa lności,  
a szczególnie j pub licys tyk i moskalofilsk iej,  a zu p e ł­
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nym  zakazan iu  działa lności m ającej charak te r  naro-  
dowo-polski.  M a się wrażenie, że n iem ieckim  w ła­
dzom chodzi w łaśn ie  o w ykazan ie  celowe m oska lo -  
filstwa Król. Polsk iego . Z akazu je  się kolportażu  
p ism  legionow ych i sp rzy ja jących  tem u  ruchowi, o- 
bchodów  narodow ych  i t. p. g rożąc za to ostrem i re ­
p resjam i w postaci  wyskokich  kar p ieniężnych i d łu ­
go le tn iego  więzienia.

N iew chodząc narazie  w p o b u d k i  tej polityki, 
m u s im y  podkreślić,  że zwraca się ona przeciwko n a ­
szym  in te resom  narodow ym .

Oczywiście nie może to w płynąć na nasze  s t a ­
nowisko w obecnej wojnie, k tóre wyraża się w walce 
L e g i o n ó w  P o l s k i c h  p r z e c i w k o  R o s j i ,  n ie 
je s t  ono bow iem  chwilowym nas tro jem  a sp o w o d o w an e  
po li tyczną św iadom ością ,  że jedynie. Rosja m us i  być 
zaw sze przeciwko Polsce , i że przeciwko niej p rze d e ­
w szys tk iem  stoczyć m u s im y  walkę o sw ą n ie p o d le ­
głość.

T akie  je d n ak  n iep rzychy lne  zachow anie  się w ładz 
wojskowych u tru d n ia  w szczepian ie  w najsze rsze  m asy  
św iadom ości o konieczności walki z R os ją  i w d a l­
szym  ciągu sp rzy ja  rozwojowi p rac  n ie lega lnych , czy ­
niąc je  koniecznem i.

Z da jem y  sobię  spraw ę z u jem nych  s tron  p racy  
n ie lega lne j,  .wiemy że je s t  to n ab y tek  niewoli ro sy j­
skiej, ale d o p o k ą d  legalna,  jaw na  dzia ła lność  je s t  n ie ­
dopuszcza lna ,  w da lszym  ciągu  je s te śm y  zm uszen i 
rozsadzać  n ią w szelkie p ró b y  zab ijan ia  czy sk rę p o ­
w ania  naszej wyzwoleńczej działa lności,  pom im o  g róźb  
i represj i  aż zos tan ie  u z n a n e  nasze  praw o  do  n a ro ­
dow ego  życia.    M .

Zjednoczenie stronnictw niepodległościowych.
W  d. 30 m a ja  br. d o k o n a n y  zosta ł  w ażny  ak t 

polityczny, z jednoczen ia  się naszych  s tronn ic tw  i g ru p  
n iepodleg łościow ych  w jeden  wielki obóz  walki czyn ­
nej o N iepod leg łość  pod  nazwą: „Z jednoczenie  s t ro n ­
nictw n iepodleg łościow ych  zab. rosy jsk iego" .  S p o łe ­
czeństw o nasze, k tó rego  p rag n ie n ia  i usi łow an ia  
zm ierza ją  w k ie ru n k u  os iągn ięc ia  jaknajw iększych  
zdobyczy  po litycznych  w chwili obecnej a p rze d e­
w szystkiem  W olności i w łasnego  P ań s tw a  o trzym ało  
sw ą reprezentację ' na zewnątrz, gw aranc ję  je d n e g o  
dzia łan ia  i w za jem nego  p oparc ia  się na wew nątrz . 
Z naczen ie  tego  faktu om ów im y  w nas t.  num erze.

„Złote myśli".
„N iepotrzebem  i szkodliw em  je s t  so l ida ryzow a­

nie się z lichszą częścią na rodu .  Je s t  to rzeczą n ie ­
po trze b n ą  i zby teczną" .

S i. W yspiański (W yzw olen ie)

P O K W I T O W A N I A .
Z a  „ N ie p o d le g ło ś ć " .  Kol. W irski—10 kor., z Radomska 

14.28 kor. Z Włocławka 80 hal.
Za „ P o c h o d n ię " .  Od oficerów leg. 10 kor., z Często­

chowy 10 rb., z Piotrkowa 20 kor. i 3 rb.
N a  o r g a n iz a c j ę .  Z Radomska 100 kor., kol. W łast 5 kor. 

Na kwitarjusz Nb 130 — kw it 1 — 3 rb., kol. Dziadek 30 kor., na 
kwitarjusz Nb 140, kwit Nb 1—5 kor., Okręg Zagłębia Dąbrowskie­
go na kwitar-usz Nb 144, kwit Nb 1—300 złp.

Numer niniejszy w ychodzi w zm niejszonej for­
m ie z pow odu technicznych przeszkód. Kroniką 
i korespondencje odkładam y do następnego num eru.


